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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 6. Lipca.
Przybyli tu :  C esarsko-rossyjski Rzeczywi­

sty Radzca T a jn y , H r. G u r i e w  i
Cesarsko rossyjski Rzeczywisty Radzca Sta­

nu D a s z k ó w  z Petersburga.
Z d n i a  3.  L i p c a .

W iadom ości odebrane tu z Petersburga o sta­
nie zdrowia W . X iężuy Alexandry brzmią nieco 
pom yślniej; jeszcze jest prom yk nadziel Lekarz 
W . X ięzny ogromną odpowiedzialnością za oca­
lenie tak drogiego życia, mu ciążącą, w tym sto­
pniu był niepokojony, trapiony i zastraszony, 
i e  w dzień po powrocie Cesarza pomieszania 
zmysłów dostał.

Z B e r l i n a .  —. S łychać, ze zamiaru wskrze­
szenia Z a k o n u ł a b ę d z i a  zaniechano, ponie­
waż wykonaniu ouego wielkie zawadzają tru­
dności. Za to donoszą z zadowoleniem, że 
w Berlinie towarzystwo celem polepszenia mo­
ralnego bytu najniższych klass społeczności za­
wiązało się; dobry  ten przykład znajdzie za ­
pewne i po innych miastach naśladowców. Bo 
też już czas p® tem u, ażeby w tej mierze coś 
uczyniono; piękne słówka nie są dostateczne, 
trzeba czyuu.

Gazeta a k w i z g r a n s k a  zawiera następują­
cy  dekretem Najwyższego kollegium cenzural- 
nego z d. 8. m. z. dozwolony artykuł; „W iel- 

ie mocarstwa E uropy  usiłują od dawnych cza­

sów w duchu ludzkości wpływ u swego na to 
używać, aby rząd t u r e c k i  do zniesienia ok ru t­
nych i nieludzkich kar spowodować. W idzim y 
z zadowoleniem, jakich się chwycono chwale- 
buych zabiegów, aby  renegatów wracających 
znowu na łono wiary chrześciańskiej odkatuszów  
i śmierci ochronić. Jest to istotnie zaszczytem 
dla dyplomacyi europejskiej, że się tak za spra­
wą ludzkości ujmuje i chętnie wynurzam y jej 
za to wdzięczuość naszę; ale nie dobrze to, wi­
dzieć drzazgę w oku innego a zapomnieć o bel­
ce w własuem — a zasada wszakże wszędzie taż 
sama. A tak niechaj nam pozwolą pytanie, 
ażaliby nic było równie goduem zadaniem połą­
czonych czterech wielkich mocarstw przede- 
wszystkiem do tego zmierzać, aby jedno mię­
dzy niemi samemi, R ossya, system karny zmie­
n iła , który rów nie jak turecki wszystkie nie 
zupełnie uczucia pozbawione serca zgrozą przej­
muje? Bo czyż nie oburza to każego myślące­
go człowieka, jeżeli słyszy, £e tain ludzi często 
dla stosunkowo małych przestępstw nie tracą 
(bo toby było po ludzku!) nie — na śmierć knu- 
tami biją!

Z p r o w i n c y i  N a d r e i i s k i e ' j .  — Dnia 23. 
Czerwca pod Ahrweiler tak gwałtowna sro ży ła  
się burza z piorunam i, że potoki wody winnice 
wszystkie przenurtow ały i wszelką do zasiewu 
zdatną ziemię tak zm yły, że tylko nagie  się po­
zostały skały. G runt winnic, kamienie i zaspy 
piasku leżą odtąd oa polach dolin; rówuie wię-
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ksza część roli ornej i ogrodów warzywa woda 
zalała, tak że i po tych prawie żadnych plonów 
spodziewać się nie woźna. Nawet w r. 1804., 
pow iada gazeta K o t o ń s k a ,  klęska mieszkań­
ców Ahry nie była tak wielką, jak obecnie.—  
D nia 28. Czerwca spaliła się zamożua wioska 
K rudenburg w bliskości W ezelu.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
(Z korresp. pryw atnej.) W  ostatnich dniach 

Kwietnia komissya śledcza w W arszaw ie prze­
słała koinissyi rządowej spraw  wewnętrznych 
listę osób, na których majątku polecouo zrobić 
ostrzeżenie względem mającej nastąpić konfiska­
ty . Lista osób następująca:---------Gros Adam.
"Więckowski W ładysław . Karpiński Alexander. 
D enber Alexander. — Bieliński Alexander. Le­
wicki Cels. Gumowski Tytus. Sienuicki K on­
stanty. Plawiński Hieronim. Szaniawski Alexan­
der. Hirszfeld Józef. —  BaryckiSebastyan. Ła- 
zniewski Mikołaj. Hryniewicz Adolf. Skulski 
Michał. Rudnicki Julian. Turski Napoleon. 
D aw id W incenty. W asiołowski Ignacy. Pa­
procki Antoni. (Ten w więzieniu umarł ) C hoj­
nacki Józef. Piechowski Józef. Szymanowski 
M arciu. Dembowski Edw ard. Rożnowski F e lix . 
Zinorski Roman. Tchorzewski Michał. O strow ­
ski Ludwik. W ęgierski Felix. —  Dnia 2. Maja 
aresztowano w W arszaw ie na wolskiej rogatce 
dw ie zakonnice jadące do Xięstwa za paszporta­
mi i znaleziono przy nich 3 0  listów; wzięto je 
do  cytadeli.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 9 . Czerwca.

W  ciągu obrad wczorajszych Izby D eputo­
w anych , Pan L e o n  d e  M a u d e v i l l e ,  gdy 
o  kouwencyi pocztowej wspomniano, pro testo­
w ał się przeciw ogłoszonemu w  angielskim par- 
lameucie tw ierdzeniu, że i w Francy i tajemnica 
listów naruszaną bywa. Jeden  członek parla- 
m entowy miał bowiem powiedzieć: »Naród ta­
kiego uadużycia dłużej nie ścierpi. Niechaj je 
cierpią w F ran cy i, w R ossyi, w Austryi, jeżeli 
chcą. ale z wolnem powietrzem Auglii pogodzić 
się to nic daje.« P. d e  H a u b e r s a e r t :  »Prze- 
ciwnie, w Anglii to dozwolone, w Francyi zaka­
zane.« P. d e  M a n d e v i l l e :  »Ze Anglia, rozu­
miejąca w dumie sw ojej, że na czele wolnych 
ludów postępu je , na takie nikczemuości zezwa­
la, jest to jej rzeczą i dowodzi tylko, że ze gtro . 
u y  praktycznej wolności z tamtej strony kanału 
n ie wszystko rozwidnione; ale Izba pojmuje, że 
dla nas, jedynego narodu, k tóry  tajemnicę li­

stową ściśle zachow uje, bolesne'm to być musi, 
jeżeli nas zarzutem wspólnej winy obarczają, 
poważamy bowiem w tej mierze nietylko praw o 
krajowców lecz tez cudzoziemców. Zaś ilekroć 
nasz rząd ajentom swoim depesze przesełać mu­
si , zatajenie których uieodbicie jest polrzebnem, 
widzi się w konieczności wyprawiania umyśl­
nych gońców a może uawet członków poselstwa. 
Z ubolewaniem więc przekonałem się, że M o ­
n i t o r  zamieściwszy obwinienia członka Izby 
angielskiej, Pana D u u c o m b e ,  w swoich ko­
lumnach, przeciw temu wcale nie reklamował. 
Miuistrowie zapewne wdzięczni mi będą, że im 
nastręczam sposobność do publiczuego oświad­
czenia, że tajemnica listowa u nas prawnie 
i w istocie szanowana; jest to bowiem zaszczy­
tem dla gabinetu lipcow ego, że zniósł ów osła­
w iony g a b i n e t  n o i r  i tuszę sobie, że go ni­
gdy nie przywróci. (O klaski!) Pan G u i z o t :  
»Szanowny członek ma całkiem racyą. Taje­
mnica listowa w Francyi prawnie i w istocie sza­
nowana. Nie sądziliśmy więc rzeczą potrzebną, 
reklam ować przeciw wszelkim w tej mierze 
w Anglii lub gdzie indziej krążącym mylnym 
podaniom. (B ardzo dobrze!).« — P. A y l i e s :  
»Ale czy też tajemnica listowa u cudzoziemców 
równie poważana jak u krajow ców ?« P. Guizot: 
"Tak jest; u jednych równie jak i u drugich.*

Czynności obydwóch Izb już od dni kilku 
za mało są ciekaw e, aby sie w szczegółowe 
bardzo sprawozdania zapuszczać można. K ró­
tka zatem treść narad będzie wystarczającą. 
Parowie przyjęli wczoraj wniosek do prawa 
względem tegorocznego obchodu św ią t lipco­
w ych, 91 glosami przeciw 7. W  Izbie De­
putowanych truduiono się, po o z n a c z e n i u  
północnego rozgałężenia kolei żelaznych, nie- 
któreini przez Miuisterstwo podanemi artyku­
łami, które już od kommissyi przyjętemi z o ­
stały. Na mocy więc tychże artykułów  ma się 
jeszcze czekać ro k , nim się przy belgijskiej k o ­
lei system towarzystw  na system wykończenia 
dróg żelaznych kosztem rządow ym , zamieni. 
Ministerstwo zobowiązuje się oraz w owych ar­
tykułach do ustanowienia i uporządkowania 
sposobu tak w ykonania jako też użytkowania 
na owej półuocuej kolei i na jej gałęziach wio­
dących do Calais i do Diinkirchen. Polecono 
tymczasem Ministrowi robót publicznych, aby 
się# zajął pokładem szyn na tej przestrzeni, n» 
której już groblowanie skończono i urządził 
wszystko do spiesznego użytku. Na ten ko­
niec uchwalono za rok 1844 . kredyt 10 mil'0'  
nów, na rok zaś następujący 6 milionów. N 'e ’ 
którzy członkowie życzyli sobie, aby  Izba na-
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tychmiast rozstrzygnęła kwestyą, która zdawała 
im się dość jasną dla wszystkich bezstronnych, 
lecz stronnicy wielkich towarzystw akcyi, miar­
kując przegraną, nie nastawali wcale na osta­
teczne postanowienia i takim sposobem przyję­
to tymczasowe środki. Cały ten wniosek 
do prawa przeszedł 227  głosami przeciw 42. 
Dzisiaj następują rozprawy o środkowej kolei.

Spodziewać się należy, ze dyskussye o bud­
żet rozpoczną w przyszłym tygodniu, po­
siedzenia zaś Izb zostauą zamknięte około po­
łowy miesiąca Lipca.

Minister w ojny wydał rozkaz dzienny, w któ­
rym , ze względu na odkryte św ieżo zamiary 
Legitymistów pociągania żołnierzy do zdrady, 
przypomina wojsku całemu przysięgę złożoną  
Królowi i narodowej chorągwi.

Powiadają, że eskadra sardyńska dostała roz­
kaz udania się do Tangeru. W ed le  pogłoski, 
która nas Iti doszła A b d -e l-K ad e r  został kali- 
fa wschodniej części państwa marokańskiego.

Donoszą nam dzisiaj z O ranu o jeduej oko­
liczności, któraby była nader ważną, gdyby 
Marokańczycy wytrwać chcieli w krokach nie­
przyjacielskich przeciw Francuzom, albowiem 
okazałoby się ztąd, że jest zamiar otoczenia 
korpusów francuzkich stojących na granicy pod 
dowództwem Marszałka Bugeaud i Generałów 
Lamoriciere i Bedeau. Abd e l-K ader  bowiem, 
który dotychczas znajdował się na ziemi maro­
kańskiej, wrócił na czele blisko 15 0 0  jeźdźców, 
przesuwając się między fraucuzkiemi liniami, 
do kraju przez Francuzów obsadzonego. Prze­
darł się już aż do pokolenia Borgiasów, które 
ma swo*e stanowisko 25  lieues od Mostagauem, 
i złupił je. Zdaje się, że Emir ma zamiar 
zbuntowania wschodnich plemiou arabskich, 
aby wojsko francuskie walcząc z Marokańczy­
kami z tyłu także zagrożonem było. Czy Emir 
jeszcze zajmuje stanowisko Borgiasów, o tern 
nic nie słychać, mówią tylko, że Arabowie 
starają się jak najspieszniej żniwa swoje w bez- 
piccznem schronić miejscu, aby w każdym 
przypadku być na pogotowiu. Trudno by 
było rozstrzygnąć, czy owa skwapliwość Ara­
bów jest dla Francuzów pomyśłuą, czy też 
przeciwnie. Francuzi Są wprawdzie spokojni; 
niespostrzegają żadnej oznaki rokującej chęć 
rozpoczęcia nieprzyjacielskich kroków ze stro­
ny  Arabów, wstrzymuje ich albowiem od tego 
doświadczenie i doznane tylokrotnie srogie skar­
cenia za wszelkie takowe przedsięwzięcia Lecz 
niewiedziec, czy wszelkie te rachunki nie są myl­
ne ; zbyt juz często dowiedli nam Arabowie swego 
uporu i nieprzytłumionej nienawiści przeciw

wszelkiemu obcemu jarzmu ; nowy zatem bunt 
przeciw Francuzom zwłaszcza w chwili, we­
dług ich mniemania, tak dogodnej, wielce jest 
do prawdy podobnym. — Zdaje się, że za od­
działem, który już z Tnlonu pod dowództwem 
Księcia Joinville wypłynął, popłynie niedługo 
także reszta okrętów eskadry ewolucyjnej, pod 
dowództwem Kontr-admirała Parscval Desche- 
nes, ku brzegom marokańskim. Admirał ten 
wrócił z okrętami liniowymi »Ocean«, "Infle­
xible", "Neptun« z wysp hyeryjskich do T u ­
lono i już podobno otrzymał rozkaz przygoto­
wania się do wyprawy.

M o n i t o r  z d .  30 . Czerw.obejmuje obszerny 
artykuł, który zapewne wielkie w Francyi spra­
wi wrażenie*). Dotyczy się tylekroć wspomnia­
nej, a zawsze prawie w zawistnem świetle w y ­
stawianej kwestyi o dotaeyi książąt i księżniczek 
domu obecnie panującego. Oppozycya usiło­
wała nasamprzód zaprzeczać prawu książąt i 
księżniczek do dotaeyi ze strony państwa, po- 
wtóre zbyteczność lakowej udowodnić przez 
rozpowszechnienie opinii, że królewszczyzna 
ogromne posiada fundusze, że więc Król sain 
rodzinę swoję utrzymać może. Artykuł więc 
Monitora zmierza do ustawienia i wyświecenia 
kwestyi prawnej i do wykazania mylności dru­
giego punktu. Dowody gazety rządowej są 
przekonywające. Można więc sobie tuszyć, 
że na przyszłej sessyi izbie projekt dotaeyi dla 
Księcia Nemours, Księcia Joinville i Księżny 
Klementyny, już zamężnej, przedłożony zostanie.

D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi, że ku najwię­
kszemu zadziwieniu d. 5. m. b. w Tunis wyda­
ny przez sądy Beja na poddanego angielskiego 
Pawła HuerSb wyrok śmierci, spełniono. Ska­
zanego w więzieniu uduszono. Ponieważ ża­
den z ziomków jego nie chciał być świadkiem 
tego tracenia, Sir Tomasz Reade, konsul an­
gielski, brata szatnego swego do więzienia po­
słać musiał, aby mu spełnienie wyroku poświad­
czyć mógł. "Szczęściem (wyraża ta gazeta 
minisferyalna) bandery naszej sromofa tak dla 
Chrześcian haniebnego wypadku nie dotknęła; 
Pan de Lagan, nasz generalny konsul, miał 
o tern staranie, żeby w dniu tem ani na przy­
s ta n i , od której parostatek » C a m e l e o u «  
w odległości 24  godzin stanął, ani na g m a c h u  

konsulatu w Tunis nie powiewała. Jego ener­
gii zawdzięczamy, że ten smutny wypadek nie 
pociągnie dla nas przykrych skutków, jakieby 
łacno mieć mógł. Pan Lagan okazał przez to, 
ż e F r a n c y a  prawa juryzdykcyi nad swemi

*) Ilcdakcya Gazety Pozn. artykuł ten w całości 
w następnych numerach umieści.
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iv Tunis przebyw ającym i poddanym i nie z rzeka 
s ic ;  kilku agentów z podobnem  roszczeniem 
wystąpiło.*

A n g l i a .
I z b a  w y  z s z a .  Posiedzenie z d. 28 .  C z e r ­

w c a .— P o  trzeci raz już wniósł H rabia R ad n o r  
skargę o zgwałcenie tajemnicy listów przez po ­
cztę londyńską. Dzisiaj bowiem złożył pe tycyą  
M azziniego, w  której tenże uskarża się na po ­
w tó rne  przejęcie jego listów, i zapowiedział na  
d. 4. Lipca wniosek, na  m ocy ktorego Izba w e­
zw aną będzie, aby  w yznaczyła  osobny  komitet, 
k tó r y  b y  całą tę spraw ę zgłębił i rozważył. 
S pow odow ało  to oświadczenie L o rd ó w  B r o u g ­
h a m  a , C a m p b e l l a ,  D  e n m a n a , L o r d a  
K a n c l e r z a  i innych do rozpraw , k tórych t re ­
ścią było  znów przekroczenie władzy ministe* 
rya lne j  w obecnych  przypadkach . Niezaprze- 
czauo Ministrowi praw a otwierania listów, oso­
bliw ie  Lord B r o u g h a m  dowiódł, że to p r a ­
w o  istniało zawsze juz od czasów Kromwella, 
n ie  zaś dopiero  od postanowienia Królowej 
A nuy ,  —  lecz spierano się o słuszną granicę 
tego p r a w a , naznaczoną aktem Królowej Anuy. 
L o rd  R a d n o r  u trzy m y w a ł,  że praw o to w y ­
maga osobnego rozkazu  miuisteryalnego n a  ka- 
z d v  l i s t ,  k t ó r y  m a  b y ć  o d p i e c z ę t o w a n y , g d y  
tymczasem Minister spraw  w ew nętrznych  jeden 
ty lko  w y d a ł  rozkaz do przejęcia wszystkich li­
stów pod adressem Mazziniego. L o r d  K a n ­
c l e r z  u trzym yw ał z swej strony, że ow a u c h w a ­
ła parlam entowa zezwala na  takow y  ogólny 
rozkaz ;  —  wszczął się więc takim sposobem 
długi spór o istotę prawa. K aż d y  obstawał 
za tem , że praw o dokładnie zrozumiał,  a k a ­
żd y  inaczej je  w yjaśniał ,  aż nakoniec L ord  
K anc lerz  zdecydował s ię ,  przeczytać z księgi 
sta tu tów  punk ta ,  o k tóre  chodziło. Z uierna- 
Jem tedy zadowoleuiem Izb y  przeczytał ocią­
gając}^. się głosem L ord  L y ndhurs t  ono za­
strzeżenie w  s ta tu tach ,  »żeby żaden urzędnik 
p o cz to w y  nieodważył się listu o tw o rzy ć ,  p rze ­
jąć  lub w strzym ać, jeśliby na k aż d y 'tak i  p rzy­
p a d e k  nicmiał osobnego rozkazu o b w a ro w a n e ­
go podpisem i pieczęcią Sekretarza stanu.* —  
S pow odow ało  to zatem margrabiego C l a n r i -  
c a r d e  do pow tórnej  dość żw awej przeciw 
rządow i wycieczki. Poczein pow tórzy ł Książę 
W e l l i n g t o n ,  że w szy s tk o , co się dzieje na 
poczcie by ło  mu zupełnie n ieznane, lecz oświad­
czy ł t a k ż e , iż Sir Jam es Graham w obecnych 
s tosunkach  poszedł tylko za przykładem  w szy­
stkich swoich poprzedników od czasów Królowej 
Anny. Zakończono wreszcie ro zp raw y  o tym 
przedmiocie.

S t a n  dart daje nowinę o mianowaniu ua-  
s tępcy L orda  do G r e j :  » R ozum iem y, iż o- 
becuie jesteśmy w możności oświadczenia z p e ­
wnością, « mówi dziennik m in is te rya lny , »iż 
L o rd  H ey tc sb u ry  m ianow any jest następcą Hr. 
de  G re y  w  ważuej posadzie L o rda  porucznika 
I r la n d y i .«

List missyonarza W o l f f  do wszystkich insty­
tu tów  inissyonarskicli, datow any  z Merve, 2 3 0  
mil od B o chary ,  d. 15 .  Kwietnia 1 8 4 4 . ,  w y ­
stawia nadzieje sku tków  swej raissyi nader  sinti- 
tuemi i nadmienia, iż sam może padnie ofiarą. 

W ł o c h y .
O  wspomnianej już w ypraw ie  w ychodźców  

włoskich z Korfu, drogą nadzw yczajną z N e a ­
polu  następujące odebraliśm y now iny :  W y ­
lądowawszy d. 16 .  C zerw ca na brzegach Kala- 
b ry i  w p row iucyi Cutanzaro i unikając przez 
3 dni utarczki z wysłanem przeciw nim z milicyi 
obywatelskiej złożonem w ojskiem, du. 19. n a ­
reszcie przeciw Belvedere posunęli się, gdzie 
w  nocy ucierano s i ę ; p rze łożony  nad gminą mia­
sta i żandarm jeden polegli. Następnie udali się 
wichrzyciele do  San Giovani F io re ,  ab y  ztarn- 
tąd do C o s e n z y  w y ru szy ć ,  gdzie stronników 
swoich, podczas ostatnich roz ruchów  aresztowa­
nych  oswobodzić chcieli W s z a k ż e  pod San 
Giovani milieya znow u na nich uderzy ła ;  3 
buntow ników  poległo, 2  ciężko raniono a 14 
w  niewolą się dostało.

G r e c y  a 
Z A t e n ,  dnia 12 .  C zerw ca .

O d  dawna już oczekiwane depesze z Peters­
bu rga  z n r z ę d o w e r a  u z n a n i e m  obecnego 
stanu rzeczy i konstytucyi greckiej ze s trony  C e­
sarza rossyjskiego wczoraj tu nadeszły. W  sku ­
tek  tego związki dyplomatyczne między Rossyą 
j G recyą  znow u p rzyw rócono  a pełniący tu po 
odwołaniu P ana  Catacazi obowiązki pełnomo­
cnika Radzca legacyi rossyjskiej Persiani w ia­
domość tę ciału dyplom atycznem u zakom uniko­
wał.  N ow ym  posłem w Atenach mienią do ­
tychczasowego generalnego konsula w  Milita­
riach, Pana Daszkowa. W y ż e j  wspomnianego 
Pana  Persiani odw ołano  a P. von F o ck ,  p ierw­
szy sekretarz posels twa, idzie do Egiptu jako 
cesarsko-rossyjski generalny  konsul.

“ ■—  Doszły  nas wiadomości z Akarnanii,  
według których  powstanie znacznie się rozsze­
rza. Griwas opuścił swoje pierwsze stanowisko 
w K ra w a rz e  i udał się do wsi Avariko, gdzie się 
znów  obwarował, i natychmiast został oblężony 
przez G enera ła  Stralos. N azajutrz  zrobił G r i ­
w as w ycieczkę, w  której kilku łudzi z obu stron 
legło. Musiał się przecież za o k o p y  c o f n ą ć ,



w których ciągle go Slratoś blokuje. W  ammu- 
nicyą i żywność jest on dostatecznie zaopatrzo­
ny, a stronnicy szczerze doń przywiązani. •— 
Rząd zaczyna pojmować trudność swego poło­
żenia. Proponowano wysłać Generała Kaler- 
gis przeciw Griwasowi, lecz prędko poznano, 
iż to człowiek nie do tego. Kalergis służył 
zawsze w korpusie taktyczuym, i nie jest wcale 
obeznany z właściwością życia Palikarów. Z ro­
biono więc inny, lepszy wybór i ten padł na 
rumeliockiego Generała Czawellas, Adjutanta 
Króla, który niedawno temu miał missyą do 
Mainy w celu zagodzenia poróżnionych tamże 
stronnictw i uspokojenia prowincyj, missya, 
w  której się sprawił z najlepszym skutkiem. — 
Czawellas rzeczywiście przedwczoraj zląd wy­
jechał. W yjechanie jego ma podwójny cel: 
1 ) wystąpienie w roli pośrednika między rzą­
dem a Griwasem, skłonienie ostatniego do po* 
słuszeustwa, ku czemu ma należyte pełnomo­
cnictwo, aby w razie dokazania, mógł cofnąć 
ogłoszenie Griwasa za wyjętego z pod prawa 
i powrócić mu stopień jego w wojsku; albo też, 
gdyby się to nie udało: 2) objąć naczelne do­
wództwo nad skoncentrować się majacemi woj­
skami i prowadzić dalej oblężenie, ku czemu 
rząd użyć zamierza wszystkich gotowych tak­
tycznych zastępów; bo na nieregularne batalio­
ny  liczyć nie można. Jedna brygada tak zwa­
nej górskiej artyleryi i ulani wyruszyli z Argos 
w pochód ku Akarnanii dla wspierania Czawe- 
lasa. Griwas obrał na swe wojenne hasło 
4 0 7  (ostatni) artykuł konstytucyi: „Zachowa­
nie niniejsze') konstytucyi powierza się patryoty- 
zmowi Grek ów .«

Z d n i a  1 5 .  C z e r w c a .
Poseł angielski popłynął zawczoraj na paro­

statku wojennym „Virago,, do małej przystani 
Kalamaki nad korynckim Isthmem, aby te'm 
rychlej mieć wiadomość o skutku missyi Gene­
rała Czawellas do Griwasa.* Istotnie wczoraj 
rano przybył od pierwszego goniec, po cze'm 
wrócił do Aten. Francuzki parostatek „Papin,,, 
niosący Czawellasa, okrążył tymczasem Pelo­
ponez, aby temprędzej przybyć do Akarnanii. 
Ponieważ parostatek nie mógł dla mielizu przy­
być do Missolungi, płynął więc do Naupactus 
(Lepanto) zkąd Gen. Czawellas dodanego so­
bie jako adjutanla Kapitana Epaminondasa z głó­
wnego sztabu wyprawił do Griwasa, aby mu 
towarzyszył do miasta portowego na konferen- 

Zastał go jeszcze w owej na prędce ob ­
warowanej wsi Awariko, ściśle przez Stratosa 
otoczonym. Dniem przód właśnie zaszła znów 
potyczka, w  ktore'j Grivas sam ranny został

w  nogę od kuli. Mimo to oświadczył się go­
towym, i odjechał za Kapitanem Epaminonda- 
sern do Lepantu. Król bardzo dobry zrobił 
wybór, oddając ważną tę missyą Czawellasowi, 
jestto bowiem mąż charakteru umiarkowanego i 
prócz tego ścisły przyjaciel Griwasa, któremu 
w  czasie wojny oswobodzenia, przez szybki 
ruch swego korpusu równie zręczne jak odwa­
żne wykonywając przedsięwzięcie, ocalił życie.

Jak  skora Griwas przybył do Lepantu, udał 
się Czawellas do niego, pokazał dane sobie od 
króla pełnomocnictwo, i wezwał go, aby mu 
towarzyszył do Aten przyrzekając zupełną a- 
m nestyą , powrót do stopnia , zapomnienie 
wszystkiego co zaszło i łaskę królewską.

Griwas który wiele na królu pokłada, albo 
tak przynajmniej mówi, oświadczył się natych­
miast gotowym do posłuszeństwa królewskiemu 
rozkazowi, tylko żądał po Czawelasie zape­
wnienia, że jego osobiści nieprzejednani nie­
przyjaciele, obadwaj bracia Stralos, odwołani 
będą z Akarnanii, i że ministerstwo się zobo­
wiąże nie dopuścić mieszania się magistratur 
do wyborów prowincyi, lecz wypadek zostawi 
wolnej woli głosujących obiorców. Przyjął te 
warunki Czawellas i wyruszyli razem. Dziś 
nadeszłe listy z Patras donoszą jako Griwas 
przyjmowany tam był z honorami wojskowemi.

Tymczasem doszło do wiadomości minister­
stwa, iż przyjaciele i stronnicy Griwasa gotują 
na przybycie jego demonstracyq i robią przy­
sposobienia do u r o c z y s t e g o  przyjęcia. —  
Dla przeszkodzenia temu wydano rozkaz do 
Czawellasa, aby Griwasa nie tutaj lecz do 
Nauplii przywiózł i tamże dalszych oczekiwał 
rozkazów. W  tym celu wyszedł cesarsko- 
austryacki parosatek, „Maryanna,, z depeszami 
i spotkał się z tamtym parostatkiem na wyso­
kości przylądku Matapan. Czawellas z dzi- 
wiony nowym tym rokazem i cale z niego nie 
kontent, nie był mu posłusznym, owszem ka­
zał wprost do Pireu sterować, gdzie też oba- 
dwa parostatki dziś rano przybyły , ale Cza­
wellas i Griwas zostali obadwaj na pokładzie. 
Ministerstwo prawie cały dzień przepędziło na 
obradach, jak sobie począć z Griwasem, i nic 
jeszcze nie postanowiło. Sir Edmund Lyons 
upiera się, jak mówią, przy tern, aby z Gri­
wasem jak z jeńcem się obchodzić i osadzić w 
Palamidzie (warownia Nauplii) gdzie go stawić 
mają przed sąd wojenny. Ministerstwo wszelako 
życzy sobie nie powiększać zaburzenia.

H  a j  t V.
Z P a r y ż a ,  dnia 26. C z e rw c a .

List z Port au Prince z dn. 24. Maja daleko
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pom ystniejszem  w ysław ia położenie rzeczy na 
te j w ysp ie , niż w czoraj p rzy toczony  z H a jti, 
k tó ry  nas doszedł na Jam ajkę. W ed łu g  niego 
G enera ł G u errie r został dii. 9- M aja uroczyście 
na p rezydencyą installow anyin , H e r a r d  za ś , 
p rezy d en t do tychczasow y, opuszczony pod A- 
zua od sw oich w o jsk , ma około siebie ledw ie 
2 0  w iernych  mu oficerów . O n i m inister w o j­
n y ,  H erard  D um isle, przedm iot pow szechnej 
nienaw iści i najgłębszej p o g a rd y , zostali przez 
zeb ran ie  narodow e skazani na w ygnanie z w y. 
s p y ,  —  ostatni fez schron ił się już  z P o rt au 
P r in c e , na angielską fregaltę »Spartąn.« G en e­
ra ł  Salom on, k tó ry  zaraz z początku  op iera ł się 
m ianow aniu  H erarda p rezyden tem  i dla tego u- 
w ięzionym  i z kraju  w yw ołanym  b y ł,  w rócił 
do  P o rt au  P rin ce , ztqd udał się do A ux C ayes, 
ab y  z G enerałem  A c a a u  zaw iązać układy na 
m ocy , k tó ry ch  poddaje  się pod now y  rząd  cen­
tra ln y . A caau  w ydał 10. M aja w Aux C ayes 
o d e z w ę , w  k tó re j zdaje niejako sp raw ę z sw e­
go dotychczasow ego postępow ania. O św iadcza, 
iz p rzy stęp u je  do postanow ień »sw oich b ra c i"  
w Oort au  P rince pod tym  w szelako w arunkiem , 
ze E xp rezyden t H erard  nie zachow a sw ego s to ­
pnia i utraci p en sy ą , i że cofniętem  będzie  mia­
now an ie  L azara na naczelnego tlow ódzcę w de­
partam entach zachodu i po łudn ia . N ie spodzie­
w ano  się p rzec ież , ab y  żądaniom  jego zadosyć 
u czy n io n o , owszem  podobno  b ron ią  go zmuszą. 
P arty zan t Je a n n o t,  k tó ry  w J e r e m i e  zatknął 
sz tan d a r  rokoszu przeciw  H era rd o w i, poddał 
się p rezy d en to w i, G enerałow i G u errie r, k tó re­
m u i G en . P ierro t w  C a p  H ajti uległym  pozo­
stał. —  List rzeczony  widzi sp raw y  tutejsze 
w  pom yślnem  św ietle , i cieszy się n adz ie ją , że 
n o w y  porządek  w kro tce  zupełne uspokojen ie

sprow adzi. N adzieje  te  p rzecież  zdają 
się b a rd zo  sangw iniczne.

W e d łu g  listów  z P o rt au  P rince  z dnia 2 4 . 
M aja ośw iadczy ł przeszły p rezydent H erard  ule­
głość. F ran cu sk ie  s ta tk i handlow e w yładow ały  
n a  ląd to w a ry , i stosunki handlow e znow u ru ­
chu  nabyły , lu b o  jak  n a tu ra ln a , zaburzenia p o ­
lityczne ostatniego ro k u  i m ianow icie ostatnich 
m iesięcy jeszcze b a rd zo  im ciężą.

Rozmaite wiadomości.
W yścigi konne w Poznaniu, dnia 4. Lipca.

P rzy  gonitw ach dzisiejszych pod ję li się Ją. 
skaw ie  u rzęd u  Sędziów  P an  O s t r o w s k i  i p . 
P u łkow nik  v. B rederlow , w  poręczeństw ie K o ­
niuszego ziem skiego Pana M ajora v. d. Brinken. 

N r. V II. W y ś c ig  T ow arzystw a. 1 0 0  tal. dla

zw ycięzcy w gonitw ie na w olnym  torze. Konie 
w W . X. Poznauskiem  zrodzone. Ćw ierć mili. 
Z w ycięstw o jednokro tne. O bciążenie jak  p o d  
I. II. W a ła ch y  w ykluczone. 3 lu jd o ry  staw ki, 
2 lu jdo ry  na przepadek. D rugi koń  b ierze p o ­
łow ę staw ek , jeżeli nie w yd alo n y  (d y s ta n s o ­
w any). Jeszcze p rzy  słupie w olno się zgłosić.

S ta n ę ły : 1 )  Pana W ęsie rsk iego  klacz gniada 
L ittle -R o v eu a , 8  lat s ta ra , w ychow ana w S m o - 
licach , córka R o veny  z A lladina; 2 ) Pana W ę ­
sierskiego klacz gniada E lw ira ; 3 )  Pana Ź ych- 
lińskiego klacz siwa 2 le tn ia , K asia.

O djazd  regularny . E lw ira  na czele od  innych 
tuż  ścigana. W  środku  to ru  usta ju  Kasia a E l ­
w ira zw ycięża w 2 |  m inutach, zostaw iając R o- 
venę o  długość k a rk u ; jeździec zw y c ięzcy : K u­
ja w sk i, czerw ono , z czarną czapeczką

N r. V III . D i n e r - S t a k e s .  T ó r  Poznańsk i, 
Ćw ierć mili. T ó r w olny. 4  lu jdo ry  staw ki, pod  
przepadkiem  całej staw ki za n iestaw ien ie się. 
K onie czystej krw i w ykluczone. J a d ą  sami 
w łaściciele. Z azouajm ienia do 1. C zerw ca \ 8 4 4 . 
W n ió sł P  B rndzew ski. Podpisali s ię : 1 )  P. F r. 
O żeg alsk i, 2 )  Pan Skaław skr, 3 )  P an  Fr. Ż ó ł­
to w sk i, 4 ) H rab. M icielski, 5 ) Pan A. T acza­
n o w sk i, 6 ) P . B rudzew sk i, 7 )  Hr. Ign. B iliń­
sk i ,  8 )  H r. K onst. B ninsk i, U) Xiążę S ułkow ­
sk i, 1 0 )  H r. W ik to r  S zo łd rsk i, 1 1 )  H r. F r  
-Łubieński, 1 2 )  Pan D ąbrow ski. Z w ym ienio­
nych  Panów  zapłacili 1 .,  2 . ,  4 . ,  5 . ,  9.,  H .  
i 1 2sty  przepadek . Jechali zatem : 1 )  P. S ka­
ła  w sk i: klacz gniada Ja d w ig a , 2 ) P. B rudzew ­
s k i:  ogier gniady D everon , 3 )  H r. Ign. B nin­
sk i: ogier gniady L ib e r t,  4 )  Hr. K onst. B nin­
sk i: klacz gniada O rty g ia , 8 lat s ta ra , z Ahne- 
d e ry  po C hildesie i 5 )  H r. W ik to r  Szołdrski r 
klacz gniada A rm ida.

W  ostre j gonitw ie O r t y g i a  z razu  b y ła  na 
cze le ; w  k ro tce  L ibert wziął w ódzlw o. D eve­
ron  na po łow ie obw o d u  odstąpił. L ib e rt zw y­
cięży ł w 2 |  m inu tach , od  O rtyg ii tuż ścigany.

Nr. IX . W y ś c i g  p r y w a t n y .  R az w koło .
6  lu jdorów  staw ki pod przepadkiem  połow y za  
n iestaw ienie się . P anow ie  jadą sami. Jeszcze  
p rz y  słupie w olno  się zgłosić. W uiósł teu  w y­
ścig : Pan Alex. R adoliński.

Stanęły.- 1 ) Pana A lex. R adolińsk iego  klacz 
E lw ira , 7  la t ,  p o  angielskim ogierze k rw i c z y ­
stej B u rton ie , z m atki M alwy, z arabsk iego  ro ­
d u ; pod Panem  A . T aczanow sk im , 2 )  P a n a  
M ańkow skiego w ałach g n iad y , 8  la t, pod  w ła­
ścicielem , 3 )  B arona H illera  cze rw o n o -g n iad y  
og ie r E n sifer, 9  la t , pod  Panem  P o r. W ed e ll, 
4 )  Pana W ę Sjer8kjego , klacz gniada Elw iro, 5  
la t ,  p o  Dew eronie z C e re ry , p 0d P. Ź ychliu-
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sk im , 5 )  H r. Ign. B ilińskiego ogier gniady L i­
b e r t,  pod  Panem  Bcrwiriskim.

N aprzód  w zięła czoło E lw ira R . , polem  na 
drugim  skręcie E usifer, a zaraz polem  E lw ira 
W . ,  która E lw irę  R . o długość jednego konia 
za  sobą zostaw iając , zw ycięży ła . T rw ała  go ­
n itw a m inuty.

X. B i e g  ł o w c z y .  (S te e p le  c h a se ). Ja k o  
nagroda p o c z e s n a  sreb rn y  puhar. P rzeszło  mila 
niem iecka. Panow ie jadą. K onie w szelkich k ra­
jów . B ez zrów now ażenia. S taw ka 4  lu jd o ry  pod  
p rzepadk iem  połow y. W a ła ch y  także m ają p rzy ­
stęp . Jeszcze przy  słupie w olno się zgłosić.

S tanę ły ; 1 )  Paua T w ardow sk iego  ogier k a . 
sz tanow aty  S w ift, 9 Ja t ,  z stadn iny  S ierakow ­
sk ie j,  2 )  P ana E dm unda D rw ęsk iego  w ałach 
gn iady  S zym ek , w W . X. P ozuańsk iem  z ro ­
d zo n y , 8 la t; jeździec P . P or. F ra n k en b e rg , 
3 )  P. H r. G ó tza  ogier kasztanow aty , N iezapo­
m in a jk a , po  H alstonie z W ild fire , 6 lat s ta ry ; 
jeździec P. P o r. W e d e ll ,  4 )  Pana P o r. B fedo- 
w a gniada k lacz , k rw i czy ste j, E sm era ld a ; je ­
ździec sam w łaściciel, 5 )  X ięc ia  Sułkow skiego 
og ier kasztanow aty  M am eluk , po  M alcu zC h a- 
teau-M argaux-M are z ro d z o n y , 5  lat s ta ry ; je ­
ździec P. v. Schm eling.

W y z n ac zo n a  w im ieniu D y re k c y i linia za­
czynała  się n a  to rze w yścigow ym , w  k tórym  
p rzed  try b u n ą  ustaw iony  b y ł p łot z gałęz i, szła 
dale j w k ieruuku  mimo polow ej w olaru i w ogród  
S t. D om ingo ; tu  ostrym  skrętem  szła p rzez 
ogród  i p rzez dw a row y , z k tó rych  ostatni do 
znaczniejszych należał; potem  drogą ku  miej­
scu daw uiejszej szubienicy  przez staw iony płot, 
p rzez  kilka dołów  od  brania p iasku , p rzez  zna- 
czuy  rów  ostro k ręzn y , a zaraz zatem przez u r ­
w isty  spadek  w znajdu jącą się tam glębiuę, d a ­
lej na po łudnie aż do w ierzb , gdzie b y ł zuow u 
u staw iony  p ło t, a potem  w  k ie ru n k u  po łudnio- 
w ozachodnim  ku  górze na w zniosłość D ębca  
p rzez  dw ie ostre pochy łości, potem  z tej w y­
sokości na d ó ł po nad D ę b i n ą  przez pole 
w e średnie m iędzy D ębinę i lubońską drogą, 
n ie rów ne i tru d n e  do p rze b y c ia ; dale j p rzez 
strzeln icę garn izonow ą, w  szczególności p rzez 
trz y  g łębokie okopy , potem  w rozm aitych kie­
ru n k ach  przez D ęb inę a tamże p rzez  dw a usta­
w ione  p lo ty ; potem  po nad W a r tą  w  p ó łn o ­
cnym  k ie runku  przez śpiczasty i u rw isty  k rze­
w am i ob rosły  p ag ó rek , i kończy ła się u  słupa 
zw ycięzkiego p rzed  try b u n ą .

O d jazd  b y ł reg u la rn y ; szedł naprzód  S zy- 
m ek od innych  tuż ścigany, p rzez p ierw sze dw a 
p ło ty  i r o w y , k tóre w szystkie konie bard zo  d o ­
b rze  p rzeby ły . P o  p rzeb y ciu  trzeciego rowu

i g łębokiej p a ro w y  szły  Sw ift i E sm eralda na 
przem ian w p rzo d k u , od  innych  tuż ścigane, 
tak  iż w szystkie pięć koni p raw ie  w rów ności 
do  płotów  p rzy  w ierzbach przepędziły . T u  sk o ­
czyła Esm eralda k rzyw o  w b o k , padła i w plą­
tała w  upadek ta k ie  i M am eluka, tak  iż odtąd  
ty lko  trzy  inne konie gonitw ę o d byw ały . G łę ­
boką drogę p rzeb y ł najp ierw ej S w ift; p o d o ­
bnież szedł na czele p rzez strzelnicę i przez D ę­
b in ę , kilka razy  jednak  konie przodek sob ie  
na przem ian o d b ie ra ły , aż nareszcie Szym ek za 
innem i dw om a końmi nieco w  ty le pozostał. 
O sta tn i pagórek p rze b y ł najp ierw ej Swift, tuż 
ścigany od  N iezapom inajki, k tó ry  koń  jeduak  
w pad łszy  na tó r w yścigow y w ostrej gouitw ie 
p rzepędził Swifta i ininął słup zw ycięski o d łu ­
gość konia p ierw ej niżeli Swift. Poniew aż j e ­
dnak  Swift i N iezapom inajka, p rz y  ostatnich 
zak rętach  to ru , chorągiew kę z fałszyw ej s tro n y  
o m in ę ły , p rze to  nagroda zw ycięzka później 
przybyw ającem u Szym kow i przyznaną została.

T rw ała  gonitw a 1 3 |  m inu ty ; m ając w zgląd 
na tak znaczną p rzestrzeń  d ro g i, na ty le  tru ­
dności pola i zaw ad i na tak krótkie trw anie, 
w yścig ten  jako  znam ienity  uw ażać należy.

( Dokończenie nastąpi.)
mKSss^^ s srss^"'--------------------------1 ^ j .i1.’ : rte*T ga»

Koncert Pana A. Bazzini.
P o  p rzedstaw ien iu  w każdym  w zględzie po ­

chw aliłem  o p e ry  niem ieckiej Lortzinga : » D er 
W ildschu tz« , w ystąpił P. B a z  z i n i w 2gim k o n ­
cercie  p rzed  n ad e r licznie zgrom adzoną pub li­
cznością. M ało zjaw isk na w idnokręgu  m uzy­
cznym  takie tu  sp raw iły  w rażenie, jak  gra P an a  
B azzini. J e s t  ona w ypływ em  podziw ienia go­
dnego artystostw a i geu ialności, z  k tórą nie p y ­
ta jąc się zw yczajów  szko ły , rozlicznych u ży w a  
spo so b ó w , n ab y ty ch  łaską m uz i w zorow ą pil­
nością, k tó ra  połączona z oguistą w yobraźnią i  
głębokiem  uczuciem , całym  uroczym  językiem  
tonów  zaw ład n ę ła , w szystk ich  serca rozrzew nia 
i zw ycięsko  w  um ysły słuchaczów  się przelew a. 
Bazzini ty le  nam  już d a ł dow odów  czarodziej­
skiej biegłości i m echanizm u, iż tenże przy jm u- 
jem y, jak  g d y b y  gra jego inną b y ć  nie m o g ła ; 
w szakże bardzie j jeszcze jak  ten  mechanizm je ­
d n a  m u ow o  poruszen ie , w  k tó re  dusze słucha­
czów  w p raw ia , pow szechne oklaski i podziw ie- 
n ie  w szystk ich  znaw ców  i n ieznaw ców ; ono to  
ow ą rószczką czarodzie jską, k tó ra  m u wszelkie 
ta jn ik i serca ludzkiego otw iera. Kcunhach.

Teatr polaki .
D z iS  d n i a  9 g o  L i p c a  komedy® w  trzech  

aktach oryginalnie w ierszem  napis®11*1’ J a n  K a ­
z i m i e r z  n a  Ł o w a c h .
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OBWIESZCZENIE.
Czyszczenie ulic miasta tutejszego od 15go 

W rześnia r. b. na rok jeden, najmniej żądają­
cemu wypuszczone być ma.

Tym końcem termin licytacyjny na d z ie ń  
18. L ip c a  r. b. po południu o godzinie 4tej 
przed Sekretarzem miasta Zehe naznaczony zo ­
stał. Warunki w Registraturze przejrzane być 
mogą. Poznań, dnia 21. Czerwca 1844.

M a g i s t r a t .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Na wniosek tutejszej Król. Regencyi imieniem 

fiskusa wzywają się niniejszem następujące oso­
by z powiatu Inowracławskiego:

1) Józef W ojew oda, syn gospodarza z Sie 
rakowa,

2) Jakób Lewandowski, parobek z Gniew­
kowa,

3)  Maciej W rocław ski, parobek zGonska,
4) W awrzyn Jabłoński, parobek z Michowie,
5)  Józef Lam precht, parobek z Szymborzy,
6) Antoni Majewski z Szadłowic,
7) A n d rz e j  Jendrzejczak z Bielskiej wsi,
8) Jan Lisiecki, parobek z Sierakowka,
9) Antoni Mokarski, parobek zW ojczyna,

10) Jakób R yczak, parobek z Mietlicy,
11) Antoni W dowiak (W ło w iak ), owczarek 

z Rzyczycy,
12) W ojciech W ypiewski, komornik z W ró ­

b li,
którzy się potajemnie oddalili, ażeby powró­
ciwszy niezwłocznie do P a ń s tw  P ru s k ic h ,  w y ­
tłumaczyli się, względem wyjścia swego w ter­
minie na d z i e ń  10. W r z e ś n i a  r. b. zrana o 
godzinie 10. przed Ur. H e i n t z e  Radzcą Sądu 
Ziemsko miejskiego w naszej Izbie instrukcyj- 
nej wyznaczonym.

Jeżeli nie uczynią zadosyć niniejszemu we­
zwaniu, natenczas konfiskacya i utrata wszel­
kiego majątku ich, jak i równie spaść na nich 
mogących jeszcze sukcessyj nastąpi i takowy 
przysądzony zostanie na własność Głównej 
kassie Król. Regencyi.

• Niewiadomym najbliższym krewnym zwyż 
wymienionych osób pozostawia się aż dotąd i 
w tymże terminie do pilnowania praw ich wła­
snych i uszłego i bronienia tychże przeciwko 
pretensyom fiskusa.

Bydgoszcz, dnia 23. Marca 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W ydz.H ,

OBW IESZCZENIE.
W  tutejszym domu poprawy mają siły trzy­

dziestu korygiendów być wynajęte tymczasowo 
na trzy lata, przedsiębiercy do prowadzenia 
jakiejkolwiek fabryki lub rękodzieła, a miano­
wicie do robót łatwych do wykonania, wyję-
« r C 7 i r  T l t  A l l l P  n l A l n n  ■ Ir n i J i i i i i i  \  \  . r u n  C I P

rzy  suuiir "jrczą, any uo i. w  i ^ i,Ja r> 
bież. u Dyrekcyi rzeczonego Instytutu swoje 
podania uczynili i względem bliższych waruu- 
ków pod jakiemi wdać się chcą w interes, ztąż 
Lyrekcyą traktowali.

Prócz fabrykacyi płótna i kartonu zatrudniają 
się tu więźnie przędzeniem wełny i wyrabianiem 
wełniaków, przykryciów na podłogi i ciągnionej 
stołowej bielizny, i innemi do nauczenia się ła- 
twemi rękodziełami.

Kościan, dnia 30. Maja 1844.
D y r e k c y a  d o m u  p o p r a w y .

Dobra ślacheckie, w powiecie Średskim p o ­
łożone, trzy mile od Poznania odległe, mające 
500 szetlów wysiewu oziminy, a grunt I., II. i 
III. klassy, dostateczną ilość łąk i pastwisk, 
są wraz z inwentarzem z wolnej ręki i natych­
miast do wydzierżawienia, bliższą wiadomość 
o tern powziąść można na Szerokiej ulicy pod 
Nr. 5. na pierwsze'm piętrze.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Duia 5. Lipca 1844.

Sto­
pa

prC.

N a pr. kurant.
papie­
rami.

Obligi diugu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miastu l le r liu a ............

■ ' » Gdańska w T. ,
Listy zastawne Pruss. Zachód.

» » W .XPozm m sk
- » dito
* * Pruss. Wschód.
* » Pomorskie. .
» » March. Elek.iN.
* » N/laskie . . . .

Frydrycksdory........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D iscouto ....................................

A k c j e
Drogi zel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poezdoms. 
Drogi zel. Magd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
Drogi żel. Berl.-Auhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
Drogi żel. R e ń sk ie j ...............
Obligi upierw. Kcuskic . . . .

» ęd rządu garantowane. 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 
Drogi zel. Gorno-Szląskiej . .

dito Lit. B . .
* » Berl.-Szcz. Lit. A. i B. 
*, ,* Magdeb.-Halberst.

Dr. zel. yyrocl.-Szwidn.-Freib. 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr. zel. Bonn-Kolońskiej . . .
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Ceny targowe
w mieście

P oznaniu,

Dnia 5. Lipca
1844 r.

od
Tal. sgr. fen. I .do1 Tal. sgr fen

Pszenicy szefel . • • 120 1 21
Zyta . d t.......................... 1 --- _ i 1 6
Jęczmienia dt. . . . . . _ 22 _ _ 23 —
O w sa . dt..................... _ 17 -- 20
Tatarki d t ..................... _ 26 -- 27 .
Grochu • dt. . ,  ,  , t ___ 28 — 1
Ziemiaków dt. . . . _ 17 — 18 __
Siana c e t n a r ..................... — 23 _ °1
S lo m v k o p a.......................... 4 -- 4 15
Masła garniec . . . . . l | lo] — 12 6


